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CENY OGŁOSZEŃ: 
Ża wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 groszy. Ogłosze- 
nia tabelaryczne 50 proe. a świą- 
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — !0 groszy za 
wyraz, Najmniej | sł. 
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"Sosnowiec, niedziela 7 sierpnia 


Ró sa 


Poczta. :: Konfetti. 


Początek zabawy o godz. 3 po południu. z 
10 proc. przeznacza się na wpisy dla niezamożnych uczniów. 
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prawa. podmyiki płat mę tików pań JIWOWYCI. 


"WARSZAWA, 6.8. (wł) 
Dziś odbyła się w prezydjum 
rady ministrów konferencja 
pięciu ministrów pod przewod- 
nictwem wicepremiera Bartla. 

Tematem obrad była sprawa 
podwyżki płac urzędników 
państwowych. Stosownie do 
projektu ministra skarbu mo- 


wa była o podwyżkach funk- 
cyjnych dla wyższych urzędni- 
ków, a dla niższych wyrówna- 
nie dodatku mieszkaniowego. 

Pokrycie tej podwyżki wy 
niesie 230 miljonów zł. rocznie. 

Od | października do końca 
b. r. rząd pokryłby ten wyda- 
tek z nadwyżek budżetowych. 


W Misku spalono śmach „Sownarkomu”. 


WILNO, 6. 8. Z Mińska do- 
noszą: Przed kilku dniami o- 
biegała tu sensacyjna wiado- 
mość, że spłonął doszczętnie 
gmach rady gospodarstwa lu- 
dowego t. zw. Sownarkom. 
Jak się okazało, pożar był 
jednym z aktów  antybolsze- 
wickiego terroru na Białej Ru- 
si. Gmach Sewnarkomu pod- 
palili członkowie organizacji 


tajnej, | t. zw. „briatia ruskawo 
prawa”, znanej ze swych wy- 


stąpień na terenie Białej Rusi 
sowieckiej. 
Jednocześnie donoszą z te- 


go miasta, że w YW 
miasta lhumenia i w lasac 
nad brzegami Berezyny poja- 
wily się wielkie bandy kontr- 
rewolucjonistów. Wysłano w 
te strony wojsko. 


Cziczerin 6 nawigzamiu stosunków z Angljq. 


MOSKWA, 6. 8. Cziczerin 
oświadczył, przedstawicielom 
prasy m. in, że pogłoski, ja- 
koby Anglja poczyniła kroki 
w celu podjęcia stosunków 
dyplomatycznych z Rosją, nie 
odpowiadają prawdzie. Cham- 
berlin myli si», jeśli sądzi, iż 
stosunki handlowe mogą pozo- 


mom A 


stać nienaruszone. Rosja goto- 
wa jest do rokowań co do 
podjęcia stosunków dyploma 
tycznych, będzie jedhak musia- 
ła żądać gwarancyj, iż tego 
rodzaju fakty, co najście na 
lokal towarzystwa Arkos, wię 
cej się nie powtórzą. 


Niemcy boją się porozumienia polsko- 
sowieckiego. 


BERLIN, 68 Biuro 
ogłasza otrzymauą z Moskwy 
dópęszę, donoszącą, z powoła- 


Wolffa 


niem się na żródło poinformne* 
wane w oskwie, iż wiado* 
mość prasy polskiej o oczeki- 
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Stow. właścicieli restauracyj na pow. będziński © Sosnowcu 


uprzejmie zaprasza Sz. Publiczność Zagłębia na. 


WIELKĄ ZABAWĘ, 


lktóra się odbędzie dziś w ogrodzie 


„ZACISZE” 


Koncertować będzie słynny septet symfoniczny pod dyrekcją 


artysty-skrzypka LEWASKA 


oraz orkiestra straży ogniowej ochotniczej w Sosnowcu pod kier. ka- 
pelmistrza CUPIAŁA. 


Kosze szczęścia. :: 
Wieczorem występ gościnny słynnej śpiewaczki estradowej 


Elzy‘ F rankowskiej 


w Sosnowcu, 
Sadowa 3. 


=. Dancing. 


wykonywującej pieśni w 8 językach 
przy własnym akompanjamencie, - 


Wejście 50 groszy. 


©0100100000900000032568T7FIG6600 


wanem w najbliższym czasie 
wznowieniu rokowań polsko- 
sowieckich w sprawie paktu o 


SZAŁ 


NIEZALEZNY ORGAN DEMOKRATYCZNY. 


SFILJE: Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 


Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 


Z ostatniej chwili. 


Nadzwyczajny telegram. 


Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 6-go sierpnia. 
Od dnia dzisiejszego występy 


Duet operetkowemo TumanowaTiurin 


nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki 


Olgi Arbanówny 


Początek koncertu o godz. 7 wieczorem. 


Nacjonalistów nlemieckich draźni flota 
polska w Gdańsku. 


BERLIN, 6.8 Dzienniki na- 
cjonalistyczne niemieckie do- 
noszą o bójce, jaka miała miej- 
sce w porcie gdańskim między 
marynarzami polskiej łodzi 
torpedowej „Kujawiak a ro- 
botnikiem niemieckim  Bruec- 
kiem. Zwracając się przeciw 
pobytowi polskich okrętów 
wojennych w porcie gdańskim 


> TEEN ZACZ ZA ZEGAR 0 


nieagresji wyprzedza w znacz- 
nym stopniu fakty. 


Jed dtięmikrzy zamordowała Mogata wegiorke. 


PRAGA, 6.7 Od kilku IE 
epinja tutejsza poruszona jest 
sensacyjną sprawą morderstwa 
rabunkowego, dokonanego w 
górach Słowackich na osobie 
zamożnej węgierki Marty Voero 
es przez dwuch dziennikarzy 
Michałko i Sikorskiego oraz 
literata dr. Klepetara. W dniu 
dzisiejszym w ogniu krzyżo- 


, aj Drea 

wych pytań Sikorski | CAAT 
się do tego, że stał na cza- 
tach, podczas gdy Michałko z 
Klepetarem otruli i zakopali 
Martę Voerces nad rzeką Wag 
pod Krywaniem.  Michałko i 
Klepetar dotychczas do winy 
nie przyznali się. Wszyscy trzej 
zbrodniarze odgrywali wybitną 
rolę w tutejszej prasie. 


Pisma donoszą, Że... 


` — Akcja rządu w zakresie 
aprowizacji, podjęta na przed- 
nowku, dała tak pomyślne wy- 
niki, że rząd postanowił akcję 
tę w dalszym ciągu prowadzić. 
Dotychczas akcja obejmowa- 
ła tylko Warszawę, której re- 
zerwa interwencyjna wynosiła 
1.200 wagonów zboża. Obec- 
nicą 4kcja ma być rozciągnięta 
na Cały kraj, przyczem rezer- 
wa ma wynosić 10.000 wago- 
nów. 

— W sanatorium sowiec- 
kiem „Moskowskij Proletarij* 
w mie scowości podmoskiew- 
skiej Szalikowo dokonano pró- 
by otrucia zamieszkałych w 
tem sanatorium komunistów. 
Z liczby 190 osób otrutych 
6 zmarło 

— Według flurzędowych o- 
bliczeń, na terenie miasta War- 
szawy znajduje się 12 tys. u- 
rzędników-emerytów i blisko 
20 tys. inwalidów, pobierają- 
cych zaopatrzenie z kasy pań 
stwowej. 


— Rząd nowej Południowej 
Walji zgłodził się pokryć wszy- 
stkie wydatki, związane z lo- 
tem kpt. Kingsfort Smitha z 
San Francisco do Australii. 


— W powrotnej podróż, z 
Japonii,  Amudsen zatrzymał 
się w Moskwie. gdzie został 
przyjęty przez reprezentantów 
organizacyj naukowych i władz 
oficjalnych. 


-— Radny m. Chicago obec- 
nie; goszczący w Warszawie 
z wycieczką weteranów pol- 
skich z Ameryki p. Stan. A- 
damkiewicz został udekorowa- 
ny, krzyżem „ Polonia Restitu- 
ta“ przez ministra spraw we- 

wnętrznych gen.  Składkow- 
skiego w imieniu p. prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. 


— Odbyła ste konferencja 
w sprawie projektu rozporzą- 
dzenia p. prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o umowę o pracę 
robotników. 

Rozporządzenie- obowiązy* 
wać ma na całym terenie pań- 
stwa, uchyłając dotychczas o- 


. ŻE 

żę 
mej pa ana  1B 
zł. 2.00. | 


Adres redakcji i administracji: 
Piłeudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
redaltera: 6-92, 


telefon mieszk. 
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dzienniki te podkreślają, iż jest 
to „zupełnie zbyteczne“ ponie- 
waż Polska posiada obecnie 
własny port wojenny w Gdyni, 
Dzienniki bliskie i inspiracyj rzą- 
dowych, zapewniają, iż sprawa 
pobytu okrętów wojennych w 
porcie gdeńskim poruszona z0- 
stanie na sesji wrześniowej w 
Genewie. | 


bowiązujące w tym zakresie 
przepisy prawne państw zabor- 
czych. 


— Wybuchł w Łodzi strajk ` 
tramwajowy. Przyczyną strajku 
jest wysunięte przez pracowni: De 
ków tramwajowych“ żądanie 
podwyżki zarobków o 25 proc. “i 

Wczoraj upłynął termin dla 
odpowiedzi dyrekcji. Odpowie- 
dzi nie było, skutkiem czego 
tramwaje nie pokazały się na 
ulicach. 


— Kopalnie węglowe Zagłę: 
bia Krakowskiego zwróciły się - 
do ministerjium przemysłu i 
handlu z prośbą o okazanie 
im potrzebnej pomocy, moty- 
wując prośbę kryzysem finan- 
sowym, przeżywanym przez te 
kopalnie. c 

Rząd odnosi się do sprawy 
tej przychylnie. f 

— Na Wołyniu uprawia się 
masowo tajne pędzenie wódki. 
już w samym jiipcu wykryto w 
miejscowości Żyłyń i Zahoral | 
30 tajnych gorzelni z dobrze ` 
funkcjonującemi aparatami. {f 


— Chińska policja morska w 
Szanghaju w dniu 20 lipca prze- 
prowadziła rewizję na dwóch 
parowcach niemieckich, konfi- 
skując 2950 skrzyń dynamitu, 584 
105 skrzyń kapsli. i 50 skrzyń 
rakiet, pozatem lokomotywę 1 
inne materjały wojenne. Pa: 
rowce zostały obłożone areg: e. 
tem. 


REKLAMA 
jest dźwignią 
handlu!!! 
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_ presu Zagłębia”. 
się one jednak w ostatnich - 
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* Sprawa-rewolucjonistów 


Sacca i Vanzettiego. 


Te dwa nazwiska: Sacco 
i Vanzetti niewiele zapew- 
ne mówią czytelnikom „Ex- 
Pojawiają 


czasach na łamach wszyst- 
kich pism świata, uważamy 
więc za rzecz konieczną 
poświęcić im nieco miejsca. 

D. 15 kwietnia r. 1921 
pięciu handytów napadło 
w South - Baintree, w sta- 
nie Massachusetts, na dwu 
obywateli amerykańskich, 
zabiło ich i obrabowało z 
sumy 15 tysięcy dolarów. 
Wkrótce potem zaareszto- 


wano dwu włochów, Nicolo 


Sacco i Bartolomeo Van- 
zetti, za noszenie broni. 
Pierwszy był czeladnikiem 
_szewckim, drugi domokrąż- 


nym przekupniem rybnym. 
-Obaj byli znani z działal- 


- ności rewolucyjnej. Swiad- 


_ kowie zeznali, 
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go korzyść złożył w 
„Ma więc prawo żądać odemnie 


AE CEA OZ: s R sa VERA 


l A A 8 
aj x "0 


> S A RCA AAO AT ONE E ERS S RW cj ać 2: 


że poszuki- 
wani bandyci byli podobni 


do rzeczonych włochów, 
_ jednakże, jak słychać, bra- 


kło dowodów bezspornych. 
Mimo to sędzia Thayer 


_ skazał ich na Śmierć. 


Wyrok ten nie był wy- 
konany. Najwyraźniej wła- 
-dza sądowa zawahała się 
wobec wątłości świadectw. 
| Tymczasem rozległy się 
protesty. Konsul włoski w 
Bostonie zeznał, że Sacco 
_ był w konsulacie w porze, 
= kiedy to miano dokonać 
- zbrodni. Inni Świadkowie 
_ stwierdzili alibi Vanzettiego. 
"W apelacji jednak sędzia 
— jakoby ten sam Thayer, 
-tymczasem zaawansowany 


=== nie uznał powyższych 


zeznań za wystarczające i 
Potwierdził wyrok pierwszej 
swat Mimo to w ciągu 
_ sześciu lat wyroku nie wy- 
- konano. Gubernator stanu, 
_ posiadający prawo łaski, 
nie skorzystał z niej, ale 


"się, wątpił. A  skazańcy 
każdej godziny w ciągu 6 
lat zadawali sobie pytanie: 
życie czy śmierć? 

Jakie tortury musieli prze 
chodzić skazani—winni, czy 
niewinni, mniejsza o to — 
trudno sobie wyobrazić. 
Toteż przeciwko temu sta- 
nowi rzeczy, sprzecznemu 
z najelementarniejszem po- 
czuciem sprawiedliwości, 
zaprotestował cały Świat. 
Protestowali nie tylko re- 
wolucjoniści wszelkich od- 
cieni, ale nawet ludzie, któ- 
rzy zasadniczo żądają kary 


śmierci dla bandytów i re- 


wolucjonistów. Zasypywa- 
no Amerykę tysiącami te- 
legramów protestacyjnych, 
tworzone specjalne komi- 
tety „obrony Sacca i Van- 
zettiego”, wszystkie „ligi 
praw człowieka” wytężyły 
siły, by wstrzymać wyko- 
nanie wyroku. 

Wszystko to jednak nie- 
wiele pomogło. Po sześciu 
latach męczącego więzie- 
nia, gubernator stanu Mas- 
sachusettes postanowił, by 


wyrok został wykonany. 

Na wieść o tem wzbu- 
rzyła się uczciwa opinja 
całego świata. W Argen- 
tynie robotnicy ogłosili 
strajk generalny. 

Czy to co pomoże—trud- 
no przewidzieć. Wyrok ma 
być wykonany już w środę. 
Do tego czasu mogą zajść 
jeszcze zmiany. Może wdać 
się w tę sprawę prezydent 
Stenów Zjednoczonych. 

Sprawie powyższej po- 
święciła też artykuły i 
uczciwa opinja publiczna. 
Nawet w reakcyjnym „Ku- 
rjerze Warszawskim” pu- 
blicysta p. B. K., pisząc o 
tem niesłychanym w świe- 
cie cywilizowanym zdarze- 
niu, przyłącza się niejako. 
do ogólnego protestu, gdyż 
— jak ktoś się we Francji 
wyraził — „wskutek- zbyt 
długiego i męczącego ocze- 
kiwania, jakie narzucono 
skazańcom, stracono pra- 
wo do wykonania na nich 
wyroku śmierci”. 

„Stracono prawo”, ale 
po nad prawem zbyt czę- 
sto tryumfuje bozprawie. 
I dlatego los Sacca i Van- 
zettiego jest niepewny. 


(r.) 


Uthwały zjazd 2. 


W Wilnie odbył się walny 
zjazd delegatów Z. Z. M, 
przy udziale 160 delegatów z 
całej Polski, Obrady zagaił 
prezes związku, tow. Majlich. 

Przemówienie powitalne se- 
kretarza gen. Z. Z. K., p Gry- 
lowskiego, który podkreślił ści- 
słą współpracę obu związków 
w ciągu ostatnich wypadków, 
przyjęte zostało eńtuzjastyczne- 
mi oklaskami. Po załatwieniu 
szeregu spraw formalno orga- 
nizacyjnych na wniosek prezy- 
djum związku zjazd rozpatrzył 
treść projektów M. K, doty- 
czących uposażenia kolejarzy 
i podjął w tym względzie na- 
stępującą rezolucję: 

8 walny zjazd delegatów 


TAU. MASZYDISIÓW. 


projektami nowego uposaże- 
nia kolejarzy, stwierdza iż 
treść tych projektów jest wy- 
raźnem zaprzeczeniem obietni 
cy szefa rządu, który przyrzekł 
kolejarzom podwyżkę płac od 
dnia pierwszego września 1927 
roku. Zamiast zapowiedzianej 
podwyżki projekty dziwne i 
niczem nieuzasadnione kombi- 
nacje czynią w dotyczasowym 
stanie rzeczy zamęt i zamie- 
szanie, przyznając wystarczają- 
ce podwyżki zaledwie kilku 
wyższym kategorjom pracowni- 
ków, reszcie zaś przyznają za- 
ledwie drobne dodatki, a nie- 
którym pracownikom odbierają 
nawet część ich uposażenia. 
Projekty krzywdzą ponadto 


przysługujące. Wreszcie przez 
niesprawiedliwezaszeregowanie 
poszczególnych stanowisk, zdą- 
żają do obniżenia pewnej ka- 
tegoryj pracowników w hierar- 

ji stanowisk służbowych, w 
szczególności projekty zamie- 
rzają obniżyć maszynistów i 
ich pomocników w dotychcza- 
sowem ich  zaszeregowaniu. 
Zjazd, uważając te zamiary 
ministerjum komunikacji za za- 
przeczenie uroczystej obietni- 
cy szefa rządu i za próbę po- 
nownego ciężkiego pokrzyw: 
dzenia pracowników, poczuwa 
się do obowiązku przestrzec 
czynniki miarodajne przed 
wprowadzeniem w życie tych 
niewczesnych pomysłów, 


ków kolejowych ciężką prowo- 
kację Wobec treści tych pro- 
jektów i ujawnionych zamia- 
rów M. K. zjazd odrzuca te 
projekty, jako niemożliwe do 
przyjącia, i domaga się natych- 
miastowego podwyższenia po- 
borów. według skali dotąd o- 
bowiązującej, do  wysokoś i, 
wskazanej ze wzrostem kosz- 
tów utrzymania. Równocześnie 
oświadcza, iż w obronie słu- 
sznych, a tylekroć poniewie- 
ranych praw pracowniczych, 
kolejarze, doprowadzeni do 
ostateczności, będą zmuszeni 
chwycić się wszystkich dostęp 

nych im środków, nie wyłącza- 
jąc zaprzestania pracy. 


W rocznicę tragodji polskiej na G. Slasku, 


W bieżącym roku na Gór- 
nym Sląsku przypada bardzo 
bolesna rocznica. Mianewicie 
80 lat temu, tj. w r. 1847 wy- 
buch} na Górnym Sląsku strasz 
ny pomór głodowy, z powodu 
wielkiego nicurodzaju. Zścho- 
rowało wówczas przeszło 80 
tys. polskiej ludności, z czego 
16 tysięcy zmarło. 

Oxczesny rząd pruski nie- 
wiele się troszczył o tę kata- 
strofę i początkowo nie spie- 
szył z należytą pomocą, mimo 
wezwsń lekarzy niemieckich i 


obojętnie przypatrywał się tej 
straszliwej  tragedji ludzkiej. 
Również magnaci niemieccy 
za wzorem rządu nie pospie 
szyli z pomocą ofiarom pomo- 
ru. Na 125 zaproszeń, wysła 
nych do magnatów, przybyło 
zaledwie l2, na posiedzenie 
komitetu niesienia pomocy o 
fiarom głodu. Posiedzenie to 
zwołali lekarze niemieccy. 

Sietoty po zmarłych ofiarach, 
umieszczone w ochronkach w 
głębi Niemiec, uległy germani- 
zacji. 


tło I jak chce zmienić nazwisko? 


Ussa. wojewódzki iw. łooo - 
cach ogłasza iż, następujące 
osoby starają się o zmianę 
nazwisk: 

Śtraszak Juljan, ur. 1900 r. 
syn Andrzeja i Heleny, sier- 
żant P. K. U. w Miechowie, 
na Soleżyński. 

Kałmuk Jan, ur. 1900 r. syn 
Józefa i Anny, urzędnik w 
Częstochowie, na Kałakowski. 

Hujek Stanisław, ur. 1894 r. 
syn Jana i Apolenji, posterun- 
kowy pol. państw. w Łagiszy, 
na Służałowski. 

Zajden Bronisław, ur. 1898 r. 
syn Eleonory, podofic. zawod. 
w Częstochowie, na Wittken. 

Burdol Ludwik i Kazimierz, 
ur. 1872 r., 1904 r. rubotnicy 
w SŚłomnikach, na Trątnowiecki 

Dupak Stanisław, ur. 1893 r. 


Eem dc ur. 1899 r. 


syn Stanisława i Marjanny, st. 
przod. pol. państw, w Niego- 
wie, na Szewczyk. 

Wituła Czesław, ur. 1893 r. 
syn Błażeja i Emilji, urzędnik 
w Kielcach, na Witebski. 


Radzimy wszystkim za- 
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie 


„SIŁA” 


w HALACH ROZWOJU 
ul, Kościelna Nr. 14. 


Tam się najlepiej kupuje. 


związku zawodowego maszy- pracowników, utrzymujących syn Jana i Antoniny, robot- 
zarazem odraczał egzeku- nistów w Polsce, zapoznawszy liczną rodzinę, odbierając im nik w Dąbrowie G., na Ziele- 
Me Najwyraźniej wahał się z opracowanemijprzez M. K. dodatki rodzinne, dotąd im niecki. 
— Zgadzem się z moim sy- Formalność opieczętowania na żądanie sędziego, pomimo i aby szczerość jej postępo- 


4 | pros Rambaud i E. Piron. 


Damil W Bicetre. 


POWIEŚĆ. 
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— Bardzo mi przykro, że 
muszę postąpić wbrew woli 
pani, lecz zmuszają mnie do 
tego moje obowiązki. P. Pa- 
weł Ranoir utrzymuje, iż jest 
- spadkobiercą zmarłego hrabie- 
go z mocy ' testamentu jego, 
zachowanego w kwestynowa- 
nej szafce. 

— On spadkobiercąl. Testa- 
| ment miałby być sporządzony 
'na jego korzyść! Co to znaczy? 
— zawołała hrabina oburzona. 

— Był on wezwany przez 
hr. Rudolfa, który w obecności 
panny Cecylii Hauteclsir o- 
świadczył, iż testament na je- 
szafce 


> pomocy, której, jsko urzędnik, 


ne 


3 
Er 


= odmówić nie mogę. 
— Ależ to nied orzeczność, 


matko. — zawołał Fabjan 
peme iż nigdy na to nie po- 
wo lisz. 


nem, panie sędzio, że żądanie 
tego człowieka jest niedorzecz* 
ne i niemożliwe do spełnienia. 
Jestem zdecydowana odmówić 
panu wstępu do pałacu. 

— Proszę panią hrabinę, by 
przez wzgląd zarówno na sie- 
bie, jak i na mnie, nie zmu- 
szała mnie do użycia środzów 
gwałtownych. Powinniśmy uni- 
kać wszelkiego skand lu. 

— O jakich środkach gwał- 
townych mówi pan? 

— Byłbym zmuszony wezwać 
pomocy policji. Niech pani hra- 
bina uwolni mię od tej przy- 
krości. Lepiej niech cała rzecz 
odbędzie się spokojnie. 

— Skoro pan mi tak 
więc ustępuję. 

— Jakto, więc mama się zga 
dza? — zawołał Fabjan. 

— Potrzeba, Fabjanie. Usza- 
nujmy spokój naszego drogie- 
go zmarłego. 

Dziękuję pani hrabinie z 
rzekł sędzia. 

— Czynność ZA zapew- 
ne nie potrwa długo? 

— Najwyżej dziesięć minut. 

— Aten pan musi być o 
becnym koniecznie? -W każ- 
dym razie może zatrzymać się 
na progu pokoju. 

— Zgoda. 


radzi, 


— 


4 


odbyła się w warunkach, oo- 
stawionych przez hrabinę. Pa- 
weł Ranoir, zadowolony z o- 
siągnięcia celu, nie protestował. 

Pokój hrabiego zmieniony 
był na wspaniałą kaplicę. Dwa 
dzieścia cztery świece, usta- 
wione na wysokich świeczni- 
kach srebrnych, gorzały na- 
około łoża. 

Purpurowe opony, usiane 
łzami złotemi, pokrywały ścia- 
ny, nakrycie łóżka zasypane 
było kwiatami. Na białej po 
duszce, ozdobionej haftowane- 
mi cyframi i koroną hrabiow- 
ską, spoczywała blada głowa 
hrabiego. 

Przy zwłokach czuwała i 
modliła się siostra Aniela. 

Widok ten wywarł wrażenie 
na stojącym w progu Pawle. 

— Za trzy dni — rzekł sę- 
dzia żegnając hrabinę — po- 
wrócimy dla zdjęcia pieczęci. 
Rachuję, że pani hrabina raczy 
nas przyjąć. 

— Pana sędziego i owszem 
— odrzekł Fabjan — ale tam- 
tego człowieka .. 

— Obecność jego jest 
zbędna. 

— Ha, skoro potrzeba... 
rzekła hrabina zrezygnacją. 

Jeżeli hrabina zgodziła 


nie- 


się 


oporu syna i własnej zada wnio- 
nej nienawiści do Pawła, dzie- 
sięćkroć zwiększonej w prze 
ciągu doby ostatniej, to uczy: 
niła to dla tego, iż rozumiała 
niebezpieczeństwo oporu dal- 
szego. 

Rzecz jasna, iż lepiej było 
zezwolić na  opieczętowanie. 
Środek ten wybornie usuwał 
wszelkie podejrzenia. Dzięki 
pieczęciom sądowym, które 
pozostaną, nienarvszone, nikt 
nie będzie mógł oskarżać ją, 
a przynajmniej przekonać o 
zniszczenie testamentu, o i 
stnieniu którego, może utrzy- 
mywać, nawet nie wiedziała 
wcale. 

Kobieta ta miała w swej na- 
turze zdolność do walki z 
największemi. trudnościami, u 
suwania wielu na raz prze 
szkód fdo tego z niesłychaną 
zręcznością i niezrównaną od 
wagą. 

Misła ona charakter poskro- 
miciela zwierząt dzikich. 

Prosiła Cecylję o asystowa: 
nie wraz z ojcem przy zdjęciu 
pieczęci. 

Pragnęła tym sposobem od 
razu uchylić wszelkie, mogące 
powstać zarzuty, chciała, by 
nic nie działo się za kulisami 


wania była widoczna dla wszy- 
atkich. Chciała nadto wobec 
Świadków doznać rozkoszy na 
widok zmieszania i zawodu 
wstrętnego podrzutka. 

Po trzech dniach hrabina i 
jsj syn wraz z Jakóbom Hau- 


teclair i Cecylją oczekiwała w 


salonie parterowym na dwóch 
gości, którzy tak niegościnnie 
przyjęci byli pierwszym razem. 

Sędzia i Ranoir przybyli na 
oznaczoną godzinę. 

Weszli do pokoju zmarłego, 
gdzie na ten raz dopuszczony 
Paweł, miał możność przeko' 
nać się, że pieczęcie były nie- 
naruszone. 
ięc'odrywam je — o- 
świadczył urzędnik i pocią- 
gnąwszy wstążkę, zerwał obie 
pieczęcie. 


Następnie wziął zachowany - 
u siebie kluczyk i otworzył © 
drzwiczki. 


Spojrzenia Pawła i Fabjana 
zagłębiły się we wnętrze szafki. 

-— jakto niema nic? — za- 
wołał zmieszany Ranoir. 
Niema nic! — radośnie 


krzyknął Fabjan. 


które stanowią dla a a 


a 


mre 


adi 
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5 Przygoda 1 niedtwiedziani w Tatrach. 


Turyści oblężeni przez trzy 


Z Zakopanego donoszą: 
Onegdaj wracali lasami z 
M rskiego Oka przez Roztokę 
popod Wołoszyn dwaj turyści 
ma halę Wachsmundzką, z któ- 
rej zboczyli między Psią Traw- 
ką na polankę celem wypo- 
<czynku Ponieważ słonko przy- 
grzeweło, dr. Stanisław K. z 
Krakowa i Jan S. z Warszawy 
zażywali w pełni kąpieli sło: 
necznej w strojach adamowych, 
będąc pewni, że nikt rm w tej 
miłej sielance w zacisznem u: 
stroniu leśnem nie przeszko- 
dzi. Nagle z gęstwiny leśnej 
posłyszeli chrzęst łamanych ga- 
łęzi i niebawem wyskoczył w 
wesołych a niezgrabnych po 
drygach niedźwiadek, którego 
onił mniejszych rozmiarów 
iedźwiedź. Turyści nie mieli 
jeszcze czasu z pierwszego 
wrażenia ochłonąć, gdy za 
dwoma nieproszonymi geśćmi 
wypadła niebywałych rozmia- 
rów niedźwiedzica, objawiając 
grożnym poemrukiem swój zły 
humor i pędząc wprost na le- 
gowisko turystów. Ci ostatni 
widząc grożną sytuację, nie 
mieli już czasu myśleć o swej 
garderobie i rozłożonych na 
ziemi prowiantach, poczęli u- 
ciekać — ile im tylko sił star- 
czyło w przeciwną stronę lasu. 
Po pół godziny dr. K. ochło- 
nąwszy z pierwszego strachu 
wrócił cośkolwiek, wdrapując 
się na wysoki świerk, skąd 


— Skarżyła mi się jedna 
przepiękna Zagłębianka, ba- 
wwiąca obecnie w Rabce z swoi- 
mi pociechami (aż pięć maleń- 
tasów!), że pobyt jej w Rabce 
— to następstwa wód cudo- 
twórczych Krynicy. Ano—jeśli 
„*vszystkie nadobne kuracjuszki 
Krynicy wezmą przykład z mej 
znajomej — to za lat kilka 
Rabka zamieni się w Rabę lub 
miasto dzieci. Bo tu wszę 
dzie, ale to bezwzględnie wszę- 
dzie widzisz dzieci, dzieci i 
dzieci. Rozśmiane, rozbawione, 
używają tu radości ż c a wśród 
pięknych gór i lasów, w po 
wodzi złotego słońca, Chociaż 
— podczas mej krótkiej bytno- 
ści w Rabce — deszcz lsł jek 
na zamówienie, ál? t> podcb: 
no wyjątkowo. 

Spotykam wiele csób z Sos- 
nowca. Piękne mamusie z 
dziećmi. Na występie Maryli 
Gremo — same dzieci, w re- 
stauracji — dzieci, w krokiet 


Pola Negri, jak wiadomo za 
ślubiła w 1919 roku hr. Dąmb 
skiego, syna ś. p hr. Mieczy- 
sława Dąmbskiego, sekretarza 
magistratu m. Sosnowca. Slub 
odbył się w kościele parafjal- 
nym w Sosnowcu, poczem pa 
ni Dąmbeka wyjechała do War- 
szawy, gdzie po kilku miesią- 
«ach rozwiodła się z mężem 

Nie było to niespodzianką 
` Jla nikogo, gdyż jeszcze przed 
_ ślubem mówiono w Sosnowcu, 
że Pola Negri uważa swe mał- 
 żeństwo za pierwszy stopień 
do wejścia w świat arystokra- 
cji. Mówiono nawet, że dru- 
gim mężem panny Chałupnik, 
takie bowiem jest nazwisko 
panieńskie Poli Negri, ma być 
jakiś książę niemiecki, zamiesz- 
kały w Berlinie. 


zzz 


godziny przez niedźwiedzie. 


dojrzeć mógł ową niofortunnie 
wybraną na odpoczynek po- 
lankę. Tu oczom jego przed- 
stawił się dość fpocieszny wi- 
dok. Zamiast turystów zabrała 
się do prowiantów rodzina 
niedźwiedzia, spożywając sma- 
cznie chleb, ser, cukierki, wy- 
lizując herbatę cieknącą z ma- 
nierki, z którą  niedźwiadki 
dość ciężko się obchodziły, o- 
raz nieufnie obwąchując węd- 
liny. 

Zabawa i igraszki niedżwie- 
dzi, którym zapewne niespo 
dziewanie znaleziony posiłek 
przysporzył dobrego humoru, 
trwały około 2 godzin, gdy 
tymczasem turyści strwożeni o 
swoje życie i całość pozosta- 
wionej garderoby „wraz z pie- 
niędzmi i papierami, musieli 
się jak niepyszni z wierzchoł- 
ków drzew z zapartym odde- 
chem przypatrywać. Wreszcie 
niedźwiedzia redzina skonsu- 
mowaws.y prowianty i poroz- 
rzucawszy leżącą garderobę, 
powędrowały pomrukując w 
dalsze odstępy leśne. 

p. K. i S. wyczekawszy 
jeszcze z godzinkę, czy sym- 
patyczni goście leśni nie wró- 
cą, zleżli wreszcie ze swych 
miejsc obserwacyjnych i ubraw- 
szy się, umknęli co tchu w 
stronę Brzezin, skąd następnie 
pełni wrażeń tej niezwykłej 
przygody, wrócili do Zakopa- 
nego. 


„W krainie dzieci“. 


(Korespondencja specjalna „Expresu Zagłębia”) 


Rabka; 3 sierpnia 


grają — dzieci, na deptaku — 
dzieci, na koncercie orkiestry 
— dzieci, na dancing 1 —same... 


mamusie i ich tancerzy. Bo cho- 
ciaż Rabka — to kraina dzie- 


ci, lecz dancing jest 
bandem i fortancerzem. „Pod 
Gwiazdą“ tańczą rozbawione 
mamusie, pod gwiazdami śpią 


jaz- 


smacznie pociechy. Ale nie 
wszystkie. Widziałem dwoje 
malców — czter>letnia dziew- 
czynka i sześcioletni chłop: 
czyk — pod okiem mateczki 
— zaprawiali się w cherlesto- 
nie — o godzinie || wieczór! 


Znak czasu! Potem jak zna- 
lszłl A w dzisiejszych dniach 
nieumiejący cherlestonować — 
są poza nawiasem życia! 

Dawniej taki malec — to 
trzymał się sukienki mamusi, a 
dziś... Zresztą — niech no mi 
kto znajdzie takiego malca, 
kióry dosięgnie rączką do su- 
kienki mamusil... 


Tymoteusz Ortym. 


Farmazon gruziński mężem Poli Negri. 


złudna pogoń za tytułami. 


Małżeństwo to nie doszło 
jednak do skutku, ale Pola 
Negri nie zadowolniła się ko- 
roną hrabiowską i machnęła 
się za jakiegoś księcia gruziń- 
skiego pana Mdivani. 

Na Kaukazie książąt zawsze 
było bez liku / Włażciciel 100 
owiec i pary koni był napew- 
no księciem Okazuje się jed- 


nak, że ów Mdivani nie jest 
nawet księciem gruzińskim, 
lecz zwykłym.. farmazonem, 


synem mieszczańskiej rodziny 

w Gruzji. 

. Będziemy mieli znów rozwód 

i zapewne nowe poszukiwania 

arystokraty. > 
Ciekawa rzecz, kto teiaz 

wpadnr'e: nowy mąż, czy znów 


Pols Negr? 
8 


KINO 


„OAZA“ 


Sosnowiec. 


Kronika. 


KALENDARZYK. 


Kajetana 
Cyrjaka 

7 Wschód słońca 4.06 
Niedziela] Zachód è . 7.17 


Sierpnia 


RADJO. 
Niedziela — 7 sierpnia. 


WARSZAWA. 
12.00 Sygnał czasu, komunikat lot" 


niczo - meteorologiczny, komunikaty P. 
A.T. nad program. 

14.10 Pogadanka z pezczelnictwa. 

15.05 Odczyt pod tyt. „Jak zrobić 
dobre masło w domu“ 

15.30 Transmisja z Doliny Szwajcar- 
skiej. 

17.00 Audycja dla dzieci. 

17,85 Koncert popołudniowy. - 

18.00 Transmisja przemówienia p. 
marszałka Piłsudskiego na zjeździe le- 
gjonistów w Kaliszu, 

19.35 Odczyt p. t. „Japonja — gdzie 
sztuka jest chlebem powszednim 

20 00 Przerwa, 

20.30 Koncert wieczorny. 

2200 Komunikat lotniczo-meteorolo- 
giczny, sygnał czasu, komunikaty po- 
licji i komunikaty „P. A' T“, nad pro- 
gram. 

2230 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz“ 


KRAKÓW. 


13.30 Transmisja koncertu z restau- 
racji „Pawilon“, Kraków. 

15.30 Transmisja z Warszawy. 

17.30 Koncert popołudniowy z oka- 
zji „marszu szlakiem kadrówki* 

19.006 Nad program. 

19.10 Wieczór z recytacjami „O Ka” 
sprowiezu”' 

20.00 Komunikaty sportowy i inne. 

20.30 Koncert wokalny. 

22.00 Transmisja z Warszawy. 

22.30 Transmisja muzyki z restaura- 
cji „ Pawilsn'* Kraków. 


POZNAŃ. 


12.00 Odczyt z działu rolnictwa 
„Gospodarcze znaczenie łubinu'' ; 
12.25 Odczyt p. t. „Łubin jako pa- 
sza” + 

15.30 Traemieja koncertu z Wareza- 


wy. 

17.00 Przerwa 

17.35 Transmisja koncertu z 
szawy. 

18.35 Nadprogram 

18.40 Program dla dzicci, 

19.20 Pogadanka pt. „Kuchnia mu 
zułmańska” 

20 10 Komunikat. — Przerwa. 

20.30 Koncert wieczorny. 

22.00 Sygnał czasu. 
sportowe. 

22.00 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Carlton. 


War” 


Komunikaty 


Zwraca się uwagę radjo ama- 
torów, że w Sosnowcu przy ul. 
Piłsudskiego 14 (tel. 8-28) w 
firmie „Ster“ został otworzony 
skład radjosprzętu. Skład ten 
jest zaopatrzony w duży wybór 
gotowych odbiorników, jak rów- 
nież wszelkich części składo: 
wych. Fachowa obsługa oraz 
niskie ceny i doborowy towar 
dają gwarancję, że klijentela 
będzie należycie obsłużoną. 


y Ogólna. 


(o) Z prasy. W dniu l-go 
września r. b. ukaże się pierw- 
szy numer nowego pisma w 
Kielcach pod nazwą „Dziennik 


„COKSO” | uwan © 


Wstęp tylko dla osób ponad lat 20, 


Nad program: 


Od piątku 6-go do niedzieli 7-go sierpnia r. b. włącznie 


Tajemniczy klu 
W rolach głównych: MATT MGORE, EDYTA ROBERTS i M. HARIS. 


sobotę 6 i w niedzielę 7 sierpnia tylko dwa seansy dzienni e 
l-szy seans o godz. 2.30, Il-gi i ostatni o godz. 3.45 


Jak powstaje człowiek 


Film przedstawiejący najbardziej ciekawy i zagadkowy proces przyrody stworzenia życia ludzkiego 
Cena na wszystkie miejsca tylko 60 groszy. 


Od wtorku 2-go sierpnia r. b. i dni następne 


Djabelski Jeździec 


dramat awanturniczy z życia hiszpańskich torreadorów. W roli głównej FRED THOMSON, 
Jakie skutki z picia wódki farsa w 2 aktach. 
Ferdek buduje gniazdko komiczny w 2 aktach. 


Poranny“, którą to nazwę przy” 
jęto w plenum redakcyjnem 
zamiast projektowanej „Opinji“. 


(o) Poczta w Ojcowie. Z 
dniem || b m. będzie urucho- 
miony urząd pocztowo-telegra- 
ficzny VI klasy w Ojcowie. 
Urząd ten połączony będzie z 
urzędem pocztowym Skała pod 
Ojcowem zapomocą jazdy po 
słańczej. 

Z Sosnowca. 


(s) Osobiste.  Maczelnik 
więzienia śledczego p. Franci- 
azek Gielniewski wzjeżdża na 
8 tygodniowy urlop. Zastępo- 
wanie objął podinspektor wię- 
zienia w Łęczycy p. Zygmunr 
Cichecki 


(s) Z posiedzenia zarzą- 
du miasta. Na ostatniem po- 
siedzeniu zarządu miasta po- 
stanowiono zaangażować 3-cią 
pielęgniarkę dla dzieci w do- 
mu niemowląt, sprzedać w dro- 
dze litacji 6 tysięcy klg. bla- 
chy, zatwierdzono kilkanaście 
planów budowlanych oraz za- 
łatwiono szereg spraw perso- 
nalnych. 


(s) Komisja cennikowa 
podwyższyła z dniem wczoraj- 
szym ceny słoniny i mięsa 
wieprzowego następująco: sło- 
nina I gatunku 4 zł. gr. za 
klg., słonina II gatunku 4 zł. 
20 gr., schab 4 zł. i mięso wie- 
przowe 3 zł. 50 gr. Ceny po- 
wyższe obowiązują do dnia 
Il b. m., to jest do zwołania 
powtórnie komisji cennikowej. 


(s) Dla seminarjum. Ma 
gistrat sosaowiecki wyasygno- 
wał 500 zł. subsydjum dla mę- 
skiego seminarjum nauczyciel- 
skiego im. A. Mickiewicza, 


(s) Ku uwadze rezerwi- 
stów. Oficerowie i szeregowi 
rezerwy winni ściśle przestrze- 
gać obowiązek  meldowania 
każdej zmiany miejsca swego 
zamieszkania. W ostataich bo- 
wiem czasach zdarza się w 
Zagłębiu bardzo częste spisy- 
wanie protokułów i nakłada- 
nie dotkliwych kar. 


(s) Wielki wiec kolejarzy. 
W poniedziałek dnia 8 b. m. 
odbędzie się w sali związku 
zawodowego przy ul. Piłsud- 
skiego 3 wielki wiec kolejarzy. 
Na wiecu tym omawiana bę- 
dzie sprawa płac i pensyj. 


(s) Zebranie tew. rze- 
mieślniczego. W środę dnia 
10 b. m. odbędzie się zebranie 
towarzystwa  rzemieślniczego. 
Tematem obrad będą sprawy 
organizacyjne. 


(s) Strajk sezonowych 
robotników kolejowych 
został całkowicie zlikwidowa- 


ny. Wszyscy strajkujący ro- 


botnicy przystąpili wczoraj do- 


pracy. 

(s) Diaczego ? Co pewien 
okres czasu specjalna komisja 
bada stan autobusów mi'ęd<v- 
miastowych. Gdzie się zapytać 
czem powoduję się komisja, o- 
kreślając, liczbęmiejsc w auto: 


busach dowolnie od 12 do 17? 


dramat salonowo- 
erotyczny w 9 aktach 


(Tajniki powstania 
życia ludzkiego) 


PTE 


położone na 


Wszak paki te, 
podwórzu Forda, mają jedna 
kowe wymiary, d<iwnem się 
więc wydaje ta rażąca różnica 
w ilości miejsc w poszczegól 
nych autobusach. 


(s) Wiec robotników u- 
żyteczności publicznej o |- 
będzie się dziś popołudńiu w 
sali przy ulicy Racławickiej. 
Omawiane będą sprawy zawo- 
dowe. À 

(s) Osy należy trzymać 
na uwięzi. Istnieje rozpo- 
rządzenie, że psy należy tr y- 
mać na uwięzi, prowadzone 
zaś mogą być tylko na smy- 
czy i w kagańcach. Tymcza- 
sem niewielu właścicieli psów 
stosuje się do tego rozporzą” 
dzenia. Zazwyczaj psy pusz- 
czane są wolno i bez kagań- 
ców. Biegające wolno czworo- 
nogi niszczą w fatalny sposób 
kwietniki miejskie, a wskutek 
dość częstych wypadków wście- 
klizny u psów puszczanie ich 
wolno jest nader niebezpiecz- 
ne dla ludności. Policja win- 
na na to zwrócić uwagę i wła” 
ścicieli psów, nie stosujących 
się dò obowiązujących przepi- 


sów pociągać do odpowie- 
dzialnoćci. | 
(s) Ucieczka bandytów. 


nani na terenie Zagłębia ban- 
dyci Jan Popławski i Włady- 
slaw Wójcik, którzy odbywali 
karę długoletniego więzienia 
na świętym Krzyżu, w dniu 
4 b. m. zabili żelazną łopatą 
dozorcę więziennego i zbiegli 
w niewisdomym kierunku, 


(s) W obawie przed karą. 
I7:letni Albin Panak (Kużni- 


ca |) w obawie przed karą 


ojcowską za późne przycho” 


dzenie do domu wyskoczył z 


okna | piętra na bruk i doznał — 


ogólnych calego 


potłuczęń 
ciała. j 


Z Będzina. 
(b) Samobójstwo. Oneg- 


daj na poręczy mostu w Ma; 


łobądzu, powiesił się 54 letni ` 
Leopold Guzik, zamieszkały na - 


kol. Waerpie. 

Guzik cestatnio był bez pracy 
i chodził po żebraninie. Po- 
wód samobójstwa nieznany. 

(b) Kradzież w mieszka- 
niu. Giti Morgenstern, za 
mieszkałej przy ulicy Modrze- 
jowskiej 45, skradziono z mie- 
szkania garderobę damską i 
męską, wartości 330 złotych. 

Poszkodowana o kradzież 
posądziła awoją służącą Marię - 
Czyż z Szopienice. 


Z Dąbrowy. 


(d) Zebrania robotników. 
Dziś odbędzie się kilka zebrań 
robotniczych w sprawie pod- 
wyższenia zarobków tym ro- 
botnikom, którzy pracują 3 
dni w tygodniu. 

Na zebraniach zapadną re- 
zolucje, które zostaną przesła- 
ne władzom. 


Z Zawiercia, 
(z) Częściowe wybory do 
sejmiku. W powiecie 7awierc= 


RZE R 5:3 


` zarząd T. S. „Victoria“ 


im 'dokónano “już  wyhogów 


o dwóch członków do sejmiku 


nast. gminąch: w, . Niegowej 
basta wybrany Lamch Józef i 
Strączyński Józef, w Zarkach 
deóich z Jaworznika i Sten: 
cel z Zarek: we 'Włodowicach 
Świderski Jan i Filipecki Wła- 
dyeław, w Porębie Dziekciarek 
Józef i Karcz z-Krzemiędy. — 
O dalszych wynikach wybo- 
row nie omieszkamy _poinfor- 
mować naszych czytelników. 
(z) Napad. Na powracają- 
cego z Siewierza Pawła  Gna- 


cika, mieszkańca wsi Zendek, 


- napadł z bronią palną niezna- 


ny osobnik, który po wyjściu 
z lasu Szeligowice począł roz- 
mawiać z Gnacikiem, pytając 
się go, skąd wraca i czy go 
zna. W czasie tej rozmowy 
bandyta wyjął rewolwer i zra- 
bował Gnacikowi zegarek i 
kilka złotych. 

(z) Nieostrożny maszy- 
nista. Maszynista Wiltasińeki 
z depo Sosnowiec, manewru- 
jąc parowozem obok dworca 
kolejowego Łazy, najeahał na 
trzech robotników  zatrudnio- 
nych przy pracy na torze ko- 
lejowym. Jeden z nich, Wojta- 
sik Józef, został odrzucony 
przez parowóz, nie ponosząc 
żadnej krzywdy, Muc Piotr 
dostał się pod koła parowozu 
odnosząc. lekkie obrażenie cia- 
ła, a Staroń Jan również do- 
stał się pod parowóz i ma zła- 
mane kilką żeber i silnie zdar- 


| tą skórę z czaszki. 


Pierwszej pomocy poszko- 


,dowanym udzielił lekarz kole- 


jowy z Łaz. 


Że sportu. 
T.S. „Victoria '—R. $. „Sosnowiec“ 


Niezwykle interesujące za- 
wody w piłkę nożną o mistrzo- 
stwo I-szej ligi podokręgu sos- 
nowieckiego odbędą się dziś 
na boisku K. K.-S. „Ruch“ w 
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ak wiadomo, obydwa te klu- 
by rywalizują z sobą o palmę 
pierwszeństwa od szeregu Jat. 
Nic więc. dziwnego, iż. „mec 
drużyn tych klubów są nad- 
zwyczaj emocjonujące. „SOSno- 
wiec* jest w tym sezonie w 
doskonałej formie. Ze wszy- 
stkich spotkań, wyszędł.. zwy- 
cięsko, pobijając przeciwników 
wysokocyfrowym rezul atem. 
Jedynie „Victoria“ stanowi dla 
niego groźnego przeciwnika, 
Dzisiejsze zawody, aczkolwiek 
jeszcze nie decydują całkowicie 
o mistrzostwie, to w każdym 
razie zwycięzca osiąga ogromny 
sukces i prawie pewność otrzy- 
mania tytułu mistrza. Dzisiejsze 
zawody wzbudzają tem więk- 
sze zainteresowanie, że pierw- 
sze rozgrywki mistrzowskie 
między powyższemi klubami z 
powodu. niedopełnienia formal- 
ności przez K. S. „Sosnowiec“ 
zostały przez zarząd okręgu 
ligowego w Katowicach unie- 
ważnione i wyznaczony nowy 
termin pod koniec rozgrywek 
mistrzowskich rewanżowych. 

W obecnej zatem chwili „Vi- 
ctoria* ma jednakowe szanse 
z „Sosnowcem* do zdobycia 
mistrzostwa na rok bieżący. 

O godz. 3 odbędą się zawo- 
dy drugich drużyn tych klubów. 

Dziś, tj. w niedzielę na boisku 
KKS. „Ruch* w Sosnowcu od- 
będą się zawody rewanżowe o 
mistrzostwo I-ej Ligi pomiędzy 
TKO. „Swit“ a ZTOS. „Makabi“ 
zawody dia 1 szych drużyn 
rozpoczną się punktualnie o 
godz. l2-ej, zaś dla rezerw o 
godz. 10-ej rano. 

Z uwagi na remisowy wynik 
jaki osiągnęły wspomniane to- 
warzystwa w pierwszym tur- 
nusie, należy spodziewać się 
nader interesującej gry obu 
drużyn i decydującego wyniku. 


Zie got giłantego w Sasonn 


W związku z zaszłemi w 
dniu 17 i 3] lipca? r. b. awan- 
turami na boisku T. S. „Victo- 
ria' w Sosnowcu przy ul. À- 
leja podczas zawodów w pił- 
kę nożną o mistrzostwo |-szej 
ligi podokręgu sosnowieckiego, 
czuje 
się w obowiązku tą drogą po- 
dać do publicznej wiadomości, 
iż z awanturami temi towa- 
rzystwo sport „Victoria“ nie 
ma nic wspólnego, bowiem w 
obydwu wyżej wymienionych 
dniach drużyny „VWictorji” na 
własnem boisku nie występo- 
wały. 

W dniu 17 lipca r. b. odda- 
ne było przez zarząd T. S. 
„Victoria“ boisko K. S. „Sos 
nawiec*, który grał z Z. K. S. 
„Hakoech” z Będzina, w dniu 
zaż 3] lipca r. b. boisko od 
dane byłe K. S. „Wirgiaja*, 
który rozegrał zawody z TOK. 


„Swit“. W pierwszych zawo- 
dach gospodarzem był K. S. 
„Sosnowiec“ —w drugich K.S. 
„Wirginia. 

To, co się stało podczas wy- 
żej wspomnianych zawodów, 
jest niesłychane i karygodne. 
Mocno trzeba ubolewać, iż 
sport piłki nożnej u nas wprost 
dziczeje i daleko odbiega od 
celu, jaki przed nim jest wyt- 
knięty. 

Władze sportowe winny za- 
jąć się tą sprawa energicznie 
i zapobiedz podobnym awan- 
turom na przyszłość. Nie przy- 
nosi sportowcom honoru inter: 
wencja policji na boisku, prze- 
ciwnie, kompromituje ich i da- 
je bardzo złe pojęcie o naszym 
sporcie wobec dobrze rozwija- 
jącego się sportu w innych o- 
kręgach, wzgl. ośrodkach spor- 
towych. 


Zarząd T. S. „Victoria“. 


- Dwie ofiary Przemszy. 


Wczoraj o godz. |2-ej w po- 
łudnie w nurtach Czarnej 
Pszemszy pod Gzichowem, pod 
czas bąpieli utonęli: Józef Wo- 
jewódzki i Bronisław Augu- 
stowski  dwudziestoczteroletni 
młodzieńcy, obaj mieszkańcy 
domu przy ulicy Kolejowej 14 
w Będzinie. 

Na ratunek tonącym pospie- 


szyli przodownik ,3-go komi- 
sarjatu Eug. Kołakowski i prze- 
chodzący podówczas p. W. 
Kozioł, który rzucił się do wo- 
dy za tonącymi. 

Ratunek jednak okazał się 
bardzo utrudniony z powodu 
wielkiej głębi. Dopiero po 
trzech godzinach zdełano wy- 
dobyć martwe zwłoki. 


L sadu okręgowego W SOSNOWCU. 


Bandyci przed sądem. — Skazanie kieszonkowca. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał onegdaj sprawę 
mieszkańców Sosnowca: Stefa- 
na Kulawika, lat. 21, (Pańska 
46), Stefana lżykowskiego, lat 


_18, (Pańska 17), Czesława Haj- 


duka, lat 21, (Pańaka 27), Ka- 
zimierza Gonstalika, lat, 20, 

ńska 27), Lucjana Kulawi- 
2, lat 18, (Pańska 46), Hele- 
ny Bielec, lat 27, (Pańska 27) 
i Janiny Jaśkowskiej, lat 24 
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wanie napadu w dniu 20 
sia ub. r. na Jana Hup- 
kę, inieszkańca i Sjemia ic i 
Prag clefkę Rothera; z. z Ząbck- 
wa. Sprawa miała się następu- 
<o: Rother i Hupka, przyje- 
chewszy w dniu 20 listo>ada 
ub.r. z Górnego Sląska do 
Sosnowca ze interesami, załat- 
wiwszy je, udali się wieczerem 
do piwiami przy ul. Modrze- 
jowskiej na posilek. P zypadek 
chciał, że, w drodze spotkali 
Jaśkows:ą i Bielcównę, i po 
krótkiej znajomości, zapropo- 
nowali im udanie się wraz z 
nimi do restauracji. Propozy- 
cja została przyjęta z radością 
i w kilka minut całe towarzy- 
stwo w wesołych humorach 
znalazło się przy wspólnym 
stoliku. 

Podczas libacji, obie panien- 
ki, znane z  nienormalnego 
prowadzenia silę, zauważywszy, 
że przygodni ich znajomi ma- 
ją pieniądze, porozumiały się 
ze znajdującymi się w tym 
samym lokalu  Kulawikiem 
Stefanem i jego kolegami. 

dy przed północą dziew- 
czynki wyszły ze swymi przy- 
godnymi towarzyszami, Kula- 
wik z kompanami udał się za 
nimi i w chwili, kiedy znaleźli 
się na ulicy Wspólnej, korzy- 
stając z ciemńości, rzucili się 
na Rothera i Hupkę. 

Stefan Kulawik, uderzywszy 
Rothera laską w głowę i poz- 
bawiwszy go przytomności, 
zabrał mu 50 złotych, Iżykow- 
ski zaś wraz z pozostałymi, 
przewróciwszy Hupkę i obez- 
władniwszy go, zabrał mu ze- 
garek z dewizką i kilka zł. 
Po dokonaniu napadu, spraw- 
cy zbiegli. Policja sprawców 
napadu ujęła i odebrała im 
zrabowane pieniądze i zega- 
rek. Bandyci, skonfrontowani z 
poszkodowanymi, zostali przez 
nich poznani. Na rozprawie o- 
skarżeni nie przyznali się do 
winy, wobec jednak niezbitych 
dowodów, jakie zebrano prze- 
ciwko wszystkim oskarżonym 
prócz Czesława Hejduka, sąd 
wydał wyrok skazujący: Ste- 
-ana Kulawika na cztery lata 
więzienia, Lucjana Kulawika, 
lżykowskiego i Gonstalika po 
dwa lata więzienia, Jaśkowską 
i Bielcównę po roku i sześć 
miesięcy więzienia, Hajduka 
zaś, uniewinnił.  Rozprawie 
przewodniczył sędzia Woje- 
wódzki, wotowali sędziowie 
Kłodnicki i Salak, sekretarzo- 
wał aplikant Rechtman. O- 
skarżenie popierał prokurator 
Sokołowski; bronili oskarżonych 
adw. Pawełek i Marks. 


== w 


Onegdaj przed sądem okrę- 


w Sosnowcu stanęli 


gowym 
Haskiel Lubelski, lst 27. z Bę- 
dzina (Zawale 38), i Adam 


Kurpios, lat 32, mieszkaniec 
Częstochowy, oskarżeni o kra- 
dzież portfelu z pieniędzmi 
Karolowi Fabisiowi z Grodźca 
na stacji kolejowej w Będzinie, 
w dniu 13 marca b. r. 
Lubelski przyznał się do wi- 
ny, Kurpios natomiast, nie. Sąd 
skazał Lubelskiego, który miał 
już niejedną kradzież na su- 
mieniu i kary za nie edcier- 
piał, na trzy lata więzienia z 
pozbawieniem praw, Kurpiosa 
zaś uniewinnił, wobec braku 
dostatecznych dowodów jego 


Głodówka 
w więzieniu kleleckiem. 


W niedzielę dn. 31 z. m. u- 
karano więźniów politycznych 
w liczbie 15 osób. Z tego po- 
wodu więźniowie polityczni za- 
częli głodować. Widząc, że pro- 
kurator nie przychodzi, zaczęli 
we wtorek o g. 19-ej wiecz. 
hałasować, żądając przybycia 
prokuratora, lepszego jedzenia, 
lepszego traktowania i umiesz- 
czenia w jednym korytarzu. 

Wynik ałodówki nie znany. 


Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU 


8” 


OSKAR EINHORN 


OPTYK SPECJALISTA 


SOSNOWIEC róg 3 Maja 
TEL.2748 (wprost dworca kolei W-W) M. 5-15 


Hajolększe składy futer w Zagłębiu 


KŁAD OPTYCZNY 


°x 


im |. Goldstein i N. Tenenherg 


BĘDZIN 


SOSNOWIEC : 


Kołłątaja 14, I piętro © 3-go Maja 19. Tel. 3:44 


Tel. 1-40 


(vis a vis dworca kolejowego) 


polecają w wielkim wyborze: 


FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORAZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT.; 


Robota wykonana we własnych warsztatach. 


że 


Dla Urzędników dogodne warunki. 


Zawiadamiamy P. T. Radjoamatorów Zagłębia, iż otworzyliśmy 
` Detaliczną sprzedaż artykułów radjo 
i elektrotechnicznych. 


POLECAMY: 


gotowe odbiorniki, 


wszelki radjosprzęt, głośniki, 


lampy, słuchawki, akumulatory, anody etc., żarówki 
elektryczne, druty, dzwonki i t. p. 


Niskie ceny. 


Pierwszorzędny towar. 


Fachowa obsługa. 


Na żądanie spłaty miesięczne. 


„STER” 


S. z O. ©. 


Sosnowiec, Piłsudskiego 14. 


Drobne ogłoszenia, } 


Nauka ! wychowanie. 


Key kroju szycia krawieczyzny, bie- 
lizny, haftu, Sosnowiec, Kołłątaja 
11. Nowakowska. 


Pozady | prace. 


posada sklepowa Sosnowiec, War- 
szawska 14 Józef Koss. 
posede zaraz znajdzie każdy, po u- 
koåczeniu szkoły szoferów w Sos- 
nowcu ul, Swobodsa Ne 7. Kierowcy 
którzy prowadzą samochód, a nie po- 
siadeją prawa jazdy, Szkoła wyucza 
teorji za minimalną opłatą. 


Kupno i sprzedaż. 
Mice Najtańszy wybór sprzedaży 
różnych mebli za gotówkę 1 na 
spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ul, 
Warszawska 22. 
M= krawiecka i rower męski do 
sprzedania. Sosnowiec-Pogoń, Ma" 
zowiecka 6a. 
Gprzedsm taksometrelicznik, ulica Ka- 
liska róg Barbary, Klimkiewicz. 


, Tel. 8-28. 


Nojteniej można kupić maszynę bę- 
benkową do szycia it aftu. Nauczę 
haftu bezpłatnie. Sosnowiec ul Sielec- 
ka 27 Julja Pelsik. 
Do sprzedania maszyna w dobrym 
; stanie :.a dogodnych warunkach. 
Wiadomość ul. Konstantynowska Nr. 3 
Wiecheć. 
A eszyne do szycia bębenkową Singe- 
u ra sprzedam. Sosnowiec Naruto- 
wicza 20. Ludwik Harlak. 
powodu wyjazdu są do sprzedania 
łóżka raeblowe, żelazne i kucher- 
ne rzeczy. Sosnowiec Niska ||. m. 
Mez do sprzedania Singera 
dobrym stanie, Czeladź, ul. Byl 
tomska Ne 86. 
Serp spożywczy z powodu wyjazdu 
do sprzedania Sosnowiec Rozwój 17, 


Różne, 


JR Władysław zgubił portfel 
z dowodem osobistym wydanym 
przez gminę Klimontów i książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K, 
Miechów. 
sa wojskowa karta demobiliza 
cyjna na nazwisko Morjan Herpel 
wydana przeš 75 p. p. w Król. Hucie- 
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- Dodatek do Nr. 182 „Expresu Zagłębia”. 


Dramat w Difetre. 


(Streszczenie. powieści druku- 
jącej się w odcinku). 


W okolicy Villejuif mieszka- 
ły trzy rodziny, których doty- 
czy powieść niniejsza: państwo 
Hauteclair z dwiema śliczne- 
mi córkami, Marcelą i Cecylją, 
hrabina de Villegente z synem 
Fabjanem i państwo Midoux z 
prześliczną sześcioletnią <córe- 
czką Różą, która miała psa 
Boba, odgrywającego niepośle- 
dnią rolę w tej powieści. 

Hrabina de Villegente była 
siostrą pani Midoux, -syn jej 
hr. Fabjan miał się żenić z p. 
Marcelą, której ojciec dorobił 
się miljonów na dostawie mle- 
ka do Paryża. 


Pewnego dnia Różyczka, 
będąc na wizycie u hrabiny 
Villegente zachorowała na 


krup. Posłano natychmiast do 
miasteczka Villejuif po leka- 
rza Renego Duclos, który 
mieszkał wraz z matką staru- 
szką i cieszył się ogromną 
sympatją w okolicy. 

Dr. Duclos widząc  niebez- 
pieczeństwo z narażeniem wła- 
snego życia wyssał z gardła 
dziewczynki kawałki błony 
śluzowej, a następnie dokonał 
szczęśliwie operacji przecięcia 
gardła. To bohaterstwo zjed- 
nało doktorowi nieskończoną 
wdzięczność rodziców Róży- 
cyki i zbudziło uczucie podzi- 
wu i niezwykłej sympatji u 
panien Midoux, Marceli i Ce- 
cylji. Ta ostatnia była matką 
chrzestną Różyczki. 

Hrabina Villegente, widząc 
to Ę i bojąc się, by ar- 
cela, przeznaczona dla jej sy- 
na Fabjana, nie zakochała się 
w młodym i przystojnym le- 
karzu uświadomiła go o pro- 
jektowanem małżeństwie syna 
z p. Marcelą. 

Na lekarzu odkrycie to zro- 
biło niezwykłe wrażenie. Prze- 
konał się on w jednej chwili, 
że Marcela jest dlań całym 
światem, ale uczucie swe po- 
trafił ukryć. 

Hr. de Villegente zauważyła 
jednak, że częste odwiedziny 
lekarza chorej Różyczki, u 
której łoża spotykał się z 
Marcelą i Cecylją, mogą się 
stać niebezpieczeństwem dla 
jej planów, napisała więc do 
syna, który resztki fortuny tra- 
cił w Paryżu, by przyjechał na- 
tychmiast, jeżeli nie chce, by 
mu z przed nosa zdmuchnięto 
narzeczoną wraz z miljonami. 

Hr. Fabjan przyjechał i w 
chwilisgdy'zmałazł się już w 
parku przyspałacu dostał kon- 
wulsyj. W tym właśnie czasie 
wracał lekarzod Różyczki i 
udzielił pomocy wijącemu się 
na ziemi hr. Fabjanowi. 

Wypadek ten wywarł na dr. 
Duclosie straszne wrażenie. 

Nie mógł się pogodzić z tem, 
że Marcela będzie żoną epile- 
ptyka, postanowił więc rozmó- 
wić się z hrabiną i zapropo- 
nować jej, by sama zerwała 
projektowane małżeństwo. 


Spotkał go jednak zawód: hra- 
bina posądziła go wręcz, że 
chce skorzystać z tajemnicy 
zawodowej, by samemu poślu- 
bić Marcelę. Rozmowa skon- 
czyła się tem, że lekarz został 
wyproszony za drzwi. 
Sytuacja jego była straszna: 
nie powinien był dopuścić do 
tego małżeństwa, jako czło- 
wiek, a jako lekarz, nie mógł 
ujawnić choroby swego przy- 
padkowego pacjenta. 

a zrozumienia dalszego 
ciągu, musimy cofnąć się rok 
wstecz i opowiedzieć w ja- 
kich okolicznościach hrabina 
została wdową. 


%Mąż jej hr. Rudolf, w maju 


roku poprzedniego,  tknięty 
paraliżem, dogorywał. Niena- 
widził on swej żony i syna, 


pary egoistów. 

Przy łożu chorego czuwała 
Cecylja Hauteclair, która ko- 
chała chorego jak ojca. 


Pewnego dnia hrabia wydał 


się Cecylji zdrowszym. Cecylja 
zaczęła doń przemawiać i 
przekonała się, że hr. Rudolf 
odzyskał przytomność, choć 
nie mógł mówić. Cecylja za- 
dawała mu pytania i zapropo- 
nowała choremu, by jej odpo- 
wiadał mrugnięciem powiek. 
Jedno zmrużenie oczu miało 
oznaczać „tak” dwa mrugnię- 
cia „nie”. Po kilku dniach 
porozumiewali się już dosko- 
nale. Cecylja powtarzała zwol- 
na litery alfabetu i gdy hrabia 
mrugnął, zatrzymywała się na 
tej literze. 

Z liter tych złożyła zdanie. 
Chory pragnął, by zawołano 
doń syna Fabjana i pana Hau- 
teclaira z córką. Gdy spełnio- 
no Życzenie, hrabia zażądał, 
by Marcela poślubiła Fabjana, 
jak to rodzice ułożyli byli z 
sobą już wcześniej. 

Marcela przyrzekła. 

Następnego dnia chory za- 
żądał,” by sprowadzono doń 
p. Hauteclaira i Pawła Raino- 
re, który był nieślubnym sy- 
nem hrabiego. 

Pomimo oporu hrabiny i jej 
gagatka, spełniono wolę umie- 
rającego, który oświadczył, że 
zrobił testament na rzecz Pa- 
wła i.że testament ten znajdu- 
je się w szafce, stojącej obok. 
Kopję zaś testamentu ma... 

tem miejscu chory stra- 
cił przytomność i przestał da- 
wać znaki. 

Rozmowę tę słyszała ukryta 
za drzwiami hrabina. W nocy 
oddaliła ona Cecylję i czuwa- 
jąc sama przy łożu męża, wy- 
jęła testament z szafki i spali- 
ła go. Chory patrzał na to i 
widocznie rozumiał, gdy żona 
nazywała go złodziejem i zbrod- 
niarzem. 

Zapewne skutkiem wzrusze- 
nia hrabia tej nocy umarł. 

Paweł Ranoir, chcąc zabez- 
pieczyć testament, a nie wie- 
dząc, że dokument już jest 
spalony, udał się do sędziego 


z prośbą o opieczętowanie 
szafki. 
Hrabina i jej synalek nie 


chcieli dopuścić do tego. 


M pismo pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 

dJywkę, ono cię uczy, informuje i jest two- 
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
— — się w domu twoim na „dzień dobry“. — — 
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Wszystkie stany, moi goście mili 


Chcecie doznać oajweselszej chwili 


| odpocząć w cienistym ogrodzie wśró1 gwiazd miljonów 


Wraz .. z Marylą, słuchać muzyki pięknych tonć w 


Spieszcie więc do baru Kuśmierskiego 


Sosnowiec, numer trzy na Sobieskiego. 


Od 29 b. m.mowozaangażowany kwartet smyczkowy 


orkiestry damskiej koncertuje codziennie 
w „Barze pod Siąskiem'" 


Sosnowiec, ul. Sobleskiego 3. 


GUY de TERAMOND. 


Chwilowe mieszkanka, 


Ze swemi włosami, błyszczą- 
cemi jak płynne złoto w słoń- 


cu, ze swemi szelmowskiemi 
oczami, strojną, elegancką fi- 
gurką i drobnemi nóżkami, 


któremi tak wdzięcznie drep- 
tała po bruku, była najmilszą 
i najbardziej  zachwycającą 
istotką jaką kiedykolwiek w 
Paryżu spotkał. 

Jak przyszło „dog tego, że 
Andre Targel z nią się zapo- 
znał? 

W  najbanalniejszy sposób 
w świecie. Przy wsiadaniu do 
kolei podziemnej. Uprzejmy, 
jak zawsze ustąpił jej miejsca, 
przyczem spojrzenia ich skrzy- 
żowały się na sekundę. l oto: 
jakgdyby dodatni i ujemny 
bieguny zetknęły się na chwi- 
lẹ — przystali wnet do sie- 
bie. 

Andre Targel lubił piękne 
kobiety i umiał je cenić. U- 
miejąc cenić, umiał też z nie- 
mi rozmawiać, a ponieważ 
rozmawiać umiał, był przez 
nie chętnie słuchany. 

Krótkie rendez-vous, senty- 
mentalne spacery i lekki flirt 
szybko nastąpiły po sobie. 
Najważniejsza rzecz, jak zwy- 
kle w wypadkach takich, do- 
brze się wzajemnie poznać. 

Wiadomo, że w podobnych 
przygodach obowiązuje kodeks, 
od którego elegancki, młody 
człowiek nie może się uchylić. 
Andre należał do tej kategorji 
bogatej złotej młodzieży, która 
wypełnia życie 1niłością, wy- 
śc'gami i teatrem. Miał stałą 
lożę w operze, był członkiem 
modnego klubu, posiadał kilka 
własnych koni w Longchamps 
na starcie i otrzymywał wy- 
starczającą rentę na to, by 
móc sobie na powyższe zbyt- 
ki pozwolić. 

Są jeszcze pojedyńcze e- 
gzemplarze tego gatunku, ale 
zanikają stopniowo -coraz wię- 
cej, jak wieloryby, hipopota- 
my i bizony. 

Ona, paryżanka z krwi i 
kości, lekka, czaru pełna i ele- 
gancji, była pięknym małym 
ptaszkiem, od rana do wieczo- 


ra gładzącym  swepiórka i 
umiejącym przyjemnie _pę-' 
dzić swój beztroski żywot. 


Ptasi mózg, zachwycający bu- 
ziaczek, dziesięć różówych pa- 
zurków i uwodzicielski uśmie- 
szek. Małżonek istniał oczy- 
wiście, lecz nie bardzo wcho- 
dził w rachubę; pilnował swych 
interesów, nie był zazdrosny, 
pozostawiał jej zupełną swo- 
bodę ruchów w ciągu dnia i 
wyboru przyjaciółek od serca. 

Co do idylli naszej, nie mo- 


gła, rzecz prosta, jak więk- 
szość idylli zresztą, w senty- 
mentalnych spacerach swój 


epilog znaleźć. 
Czarująca osóbka wykazała 
jednak tutaj stałe i niewzru- 


Tel. 7-92. 


szone zasady. Nie była, zape- 
wne, najwstydliwszą z pury- 
tanek, partner podobał jej się 
bardzo i poufna godzinka roz- 
mowy sam na sam z'nim nie 


zdawała się ją zbytnio stra- 
chem przejmować. 
Jeden tylko warunek je- 


dnakże postawiła mu: nie u 


- niego w mieszkaniu, gdzie ba- 


dawcze oko kamerdynera de- 
filadę tylu kobiet już widziało! 

Po raz pierwszy z drogi cno- 
ty schodzi, nic dziwnego za- 
tem, że przesadza w środkach 
ostrożności. 

Uszanował jej drażliwość. 
Komplikowało to nieco spra- 
wę, ale rozumiał jej skrupuły. 
Trzeba zatem szukać niewiel- 
kiego chwilowege mieszkanka, 
zacisznego, dyskretnego i z 
odpowiednim komfortem. 

Ale gdzie dzisiaj coś podo- 
bnego znależć? 

Była, jak wszystkie kobiety, 
w praktycznem Życiu bardzo 
pomysłową i wnet środek 
rę pod ręką. Dość anons 
umieścić w kronice ogłoszeń 
mieszkaniowych i dla tego, 
kto coś  odpowiedniejszego 
znajdzie, premję w wysokości 
dwustu franków wyznaczyć. 

— Ma pani nadzieję w ten 
sposób coś znależć ? — spytał 
Andre Targel, jako człowiek 
dobrze znający sytuację 'na 
rynku mieszkaniowym i dzień 


w dzień czytający o niej w. 


pismach. 

— Bezwątpienia.. — padło 
z jej ukarminowanych warg, 
podczas gdy słodki uśmieszek 
błąkał się w kącikach ustek. 

Długi pocałunek w ciemnej 
alei za spuszczonemi firanka- 
mi wolno toczącego się auta 
był jedyną odpowiedzią na to 
obiecujące słowo. 

W tydzień potem miał już 
listę dwudziestu czterech mie- 
szkań, oferowanych w różnych 
dzielnicach miasta. 

Czy nie świetną miałam 


myśl — triumfowała pustotka. 
Obejrzymy je teraz jedno po 
drugiem. 


Pełen wdzięczności, ucało- 
wał drobną rączkę i wizytację 
zaczęto. 3 

Bogiem a prawdą powiedziaw 
szy niełatwą była w decyzji. 
Jedno locum osądziła jako zbyt 
ciemne .. inne znów zbyt jasne... 
to za małe... tamto za duże... 
Wydała wreszcie radosny o- 
krzyk: oto wymarzone gniazd- 
ko... takie, potrzeba... jakiego 
chciała: kolor, meble, wzór o- 
bicia i dzielnica nawet po jej 
myśli... 

Andre zdumiał się niemało: 
ten pokój właśnie najmiej mu 
się podobał, w ostateczności 
tylko w braku innych nań by 
się zdecydował. Był niemiły, 
skromnie umeblowany, niezbyt 
czysty nawet. Rycersko jednak 
uległ jej woli. 

— Państwo najlepiej zrobią, 
jeśli natychmiast do właścicie- 
la pójdą — radziła im odźwier- 
na, której wystawiona w ogło- 


szeniu premja bardzo się uśmie- 
chała — proszę się pospieszyć, 
bo oprócz państwa są jeszcze 
dwaj reflektanci. | 

Andre Targel prędko wsko- 
czył do taxi. 

Gospodarz: domu, gruby, na- 
puszony mężczyzna oznajmił 
mu bez ogródek: 

Pan, lub inny, co mnie to 
obchodzi? Kto pierwszy przyj- 
dzie i zapłaci, ten będzie miał 
pokój. Kosztuje tysiąc franków 
miesięcznie; opłata za kwartał 
z góry. i Ep 

— Tysiąc franków za ten 
mały gabinet? — myśli Andre 
żdziwiony. — Do kroćset, gru- 
bas umie chodzić koło swoich 
interesów... Trzy miesiącegw 
dodatkul... czy to nie za długę?... 
Kto zaręczy, że miłość nasza 
przetrwa taki okres czasu? 

Właściciel jednak : był jak 
skała niewzruszony. Trzeba się 
decydować i to natychmiast, 


gdyż lada chwila może inny 


amator się zjawić. z 
Andre oczami duszy ujrzał 
lazurowe oczy swej czarującej 
blondynki, uczuł żar jej słc 
kich usteczek i... zapłacił. —— 
— Nareszcie! — odetchnął 
całą piersią, zstępując ze scho- 
dów. — Taraz będzie szczęśli- 
wą... a jeśli ona, to i ja... 
Nazajutrz, gdy się na rendez- 
vous stawił, nie zastał nikago. 
Po raz pierwszy coś podobna: 
go się zdarzyło. zę 
— Jakaś niespodziewana prze- 
szkoda — pomyślał „zaniepo- 
kojony. Napisał list. Ọdpowie- 
dzi nie otrzymał. Czyżby za- 
chorowała? 


~ Przez zazdrosnego męża wy- 


słana z Paryża może? Wyrzuty 

sumienia w ostatniej chwili ją 

wstrzymały? sze © 
Nigdy już jej nie zobaczył. 


Kiedy pewnego wieczeruopo- — 


wiedział w klubie swoją pr 


godę, podpułkownik de Folar- Ś 
con, również wielki przyjaciel 


kobiet, wykrzyknął nagle: 

— Co za dziwy opowiadasz 
pan! Mnie się akurat to samo 
przytrafiło. Czy pańska "Sia 
na blondyna nie miała czasem 
„Irena'na imię? są 


miony. BAG 
— Czy ten pokój nie jest w 
domu |. 27 przy ulicy julec-Ja- 
nin na parterze z prawej stro- 
ny? ; 
— Tak jest. z 
— No to obaj wpadliśmy 
jednakowo, mój kochany przy- 
jacielu i prawdopodobnie uni- 
katami nie jesteśmy. - + 
w air S e się 
sprawa przedstawia: usidlająca 
istota ze złocistoblond Ria 
włosów i uwodzicielskiemi o- 
czami była wyrafinowaną o- 


słod- 


kA 


— Tak — odparł Andre zdu- 3 
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szustką, bardzo zręcznie ope- 


rującą tym oryginalnym „tric- 
i Nieustępliwem gospo- 


kiem”. 
darzem, nie kto inny, jak tyl- 
ko szanowny 'jej małżonek. 
Skoro pierwszy kwartał został 
opłacony „luba” znikała na za- 
wsze w poszukiwaniu nowego 
„cymbała”. 


Jak z powyższego widzimy, © 
można przy pomocy paru ga- 
binetów tego rodzaju wcale 
pokaźną sumkę domowemu go- 


WAB 


spodarstwu przysporzyć. 
ciągu jakich dziesięciu lat w 
ten sam sposób majątek ziem- 
ski kupić; wobec czego trudno, 
zaprawdę pojąć, skąd się bior: 
jeszcze dziwolągi, z udzielania 


lekcyj muzyki żyjący, lub też 


przy okienku pocztowym całe 
swoje życie trawiący. 
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Kraina bedtrwanej gilotyny“ i zapomnianych ld 


Najstraszniejsza na świecie kolenja karna Guyana 
francuska. 


Raz lub dwa razy do roku 
opuszcza brzegi Francji dziwny 
okręt. Nie ładują nań towa- 
rów, nie spieszą nań w zgieł- 
ku tłumy pasażerów, odpro- 
wadzanych przez płaczących 
lub śmiejących się krewnych, 


znajomych. 
prost z  zakratowanych 
wagonów, pod silną eskortą 


uzbrojonych od stóp do głów 
strażników, wkraczają na po- 
kład nie ludzie, ale cienie lu- 
dzi, szare wynędzniałe 'posta- 
cie, ze skromnemi tobołkami 
na plecach. 


Powiew wiatru od morza, 


zdaje się nieść zarazę śmierci 
— atmosfera średniowiecznych 


er. 

Cóż to za ludzie? 

Różnego wieku różnych na- 
rodowości. Annamici, Chińczy- 
cy, Hindusi, murzyni z Mada- 
gaskaru, Arabowie, czasem 
minie twarz Hiszpana, Belga, 
Anglika, czy też Niemca lub 
Francuza. Są to przestępcy, 
surowo za większe lub mniej- 
sze zbrodnie ukarani przez 
sądy francuskie w Europie 
lub w kolonjach afrykańskich 
i azjatyckich. : 

Każdy z nich otrzymał wy- 

rok przynajmniej na pięć lat 
więzienia. 
; Jadą karnym statkiem do 
południowej Ameryki... do 
Guyany francuskiej najstrasz- 
niejszej kolonji karnej jaką 
zna świat. 

Po kilkutygodniowej podró- 
ży statek wreszcie przybija do 
portu w Saint Laurent, punktu 
centralnego kolonii. 

Oczekują już nań tłumy 
ciekawych, odświętnie przy- 
brane. ` 

-Tłumy — to dawni więżnie- 
wie, przymusowo osiedleni na 
długie jeszcze lata po wyjściu 
z więzienia, lub tubylcy. 

Samo miasto zbudowane 


rękami więźniów. 


_ Każdy więzień bowiem, któ- 
34 dostanie się do Guyany, o 
ile ma wyrok nie większy niż 
8 lat, pozostaje w Guyanie na 
przymusowem osiedleniu tak 
długo, jak długo siedział w 
więzieniu. Po tym .terminie 
jest wolny, może wracać do 
ojczyzny. 

-O ile zaś wyrok jest wyższy 
nad osiem lat więzienia, wów- 
czas osiedlenie jest deżywot- 
nie. - 

Kolonja karna składa się z 
szere więzień, położonych 
na kilku wysepkach i na sta- 
łym lądzie w okolicy Saint 


BE 


Laurent, na skraju dziewicze- 
go lasu. 
Najłagodniejszem więzie- 


niem jest podobno [Ile de Sa- 
lut, przeznaczone dla zdraj- 
ców stanu. Siedział tam Drey- 
fus. Dzis 19 ludzi patrzy tam 
z za krat na Ocean, uderzają- 
cy falami o mury ich cel. 


Najstraszniejszem natomiast ' 


więzieniem jest lle St. Joseph. 
Wysyła się tam  więżniów 
„niepoprawnych*. 

Po przybyciu do Guyany, 
więzień przestaje być jedno- 
stką, traci swe imię, nazwisko 
— odtąd zostaje numerem. 

Traci prawo pisania i otrzy- 
mywania listów. Nie wolno mu 
mieć pieniędzy, nosić zarostu. 

Nawet niema kaplicy w któ- 
rejby mógł się pomodlić. 

Zamiera dla świata a często 
i dla siebie. 

Rygor więzienny jest bardzo 
surowy. 

O g. 5 min. 30 rano więż- 
niowie wstają. Śniadanie, skła- 
dające się jedynie >z gorącej 
lury, nazywanej przez ironję 
kawą, trwa 15 minut. Kwadrans 
przed szóstą następuje wymarsz 
do ciężkiej pracy. 

O godzinie 10 min. 30 po- 
wrót do więzienia na obiad. 
Kawałek mięsa, kawałek chle- 
ba, woda, w której mięso było 
gotowane i z powrotem do 
pracy. 

O godzinie 5 po poł. kola- 
cja, na którą się składa tylko 
jedna potrawa — filiżanka ry- 
żu rozgotowanego w wodzie. 
Og. 5 min. 30 zamknięcie 
więżniów w celach. 

Nędzne to odżywianie, przy 
ciężkiej pracy, a może w jeszcze 
większym stopniu straszliwy 
klimat — ulewy naprzemian z 
piękącym żarem, wilgotne cele, 
brak najelementarniejszych u- 
rządzeń sanitarnych są powo- 
dem ciągłych chorób. Szkor- 
bót malarja i anemja szerzą 
najstraszniejsze spustoszenia. 

To. też gdy nawet uda się 
więżniowi odsiedzieć swą ka- 
rę, to istnieje mała nadzieja, 
aby przeżył okres osiedlenia, 
gdyż o pracę bardzo trudno. 

I tak płyną długie monoton- 
ne lata pół-głodowania i mąk 
tym zapomnianym ludziom, 
przerywane kilkutygodniowym 


_ pobytem w szpitalu lub nieu- 


daną ucieczką, aż wreszcie 
„bezkrwawa gilotyna” robi 
swoje i władze więzienne no- 
tują w aktach nieszczęsnego: 
„decede” (umarł). 


BATARYMA darek 
- "NAJWIĘKSZY WYBOR 
APARATÓW. | CZĘSCHDO'NICH 


J:GOLDFELD 


Ni KOŁŁATAJA 39-Tej.4- 


"wraz ż wetkniętemi w nie sto- 


- tyczkarka, wioślarka i łyżwiaf- 


DRUKARN 


IA HANDLOWA 


TANIO! 


ESTETYCZNIE! ł i INTROLIGATORNIA 
, 
R MONSIORSKI! 
PROSIMY BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, telefon 84 4 
ŻĄDAĆ OFERT WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 


MME 


Najnowsze wynalazki. 


(Z cennika składu manufaktury, 
strojów, bielizny i galanterii). 
` Kombinezony damskie, za po- 

mocą których wkłada się od- 

razu suknię, pończochy, sziucz- 
ne włosy i kapelusz. 

„Koszule męskie z wiecznie 
białym gorsem Wymaga prze- 
prania raz na rok. 

Kamasze sportowe, za przy: 
ciśnięciem guzika odbiją się 


pami na 2' metra w górę. 

Kołdry z centralnem  ogrze- 
waniem — przy temperaturze 
10 stopni R. aminus w pokoju, 
gwarantowane 18 stopni R. plus 
w łóżku. 

Dywany na pneumatyce; w 
razie kłótni z mężem pani do- 
mu może bez obawy udawać 
zemdlenie i waiić się z całej 
siły na dywan, bez strachu o 
połamanie kości. 

Krawaty fin de siècle, za po: 
ciągnięciem w odwrotną stronę, 
przyprawiają natychmiast o u: / 
duszenie. Dobre dla spekulan- 
tów na giełdzie, defraudantów, 
zdrajców, szpiegów i t. p. gen- 
telmenów. 

Skarpetki „Radjo*. Automa- 
tycznie zabijają każdą pchłę, 
która się na nogę dostanie, a 
także i większe owady. 

Podczas oświadczyn. 

— Ja nie wydam córki za 
pana. Pan nie ma nic. 

— A moje drzewo genealo- 
giczne, które wnoszę do mał- ; 
żeństwa ? f » 

— Co mi po pańskiem drze- : DZ 
wie? Ja deskami mie handiuję. 7, NAJLEPIEJ. 

Lo. E S (e 
Y 


K. Tymoszuk 


Zakłady ślusarsko - konstrukcyjne 
Sosnowiec, Sobieskiego 1 
WYKONYWA KONKURSOWO: 
Konstrukcje żelazne budowlane i wszel- 
< kie roboty artystyczne ażurowe, kute i sztan- 
cowane 'i t. p. 


Równouprawnienie. 


— Dokąd cię wysyła lekarz 
na kurację? 

"— Do Krynicy. . 

— To mnie trochę dziwi. 

— Czemu? 

— Przed wojną do Krynicy 
wyjeżdżały przeważnie same 
niewiasty. j 

— Tak, ale obecnie jest rów- 
nouprawnienie.. 

„Fabryka manometrów 
I warsztaty mechaniczne 


|. Łańticki i Syn 


Ogłoszenie na czasie. 


Młoda panna w wieku lat. 22, > 
feministka, pływaczka, lekko- 
atletyczka, golfiarka, szoferka, 


ka, poszukuje tą drogą męża w SOSNOWCU 
z wyższem wykształceniem, od Ga. ul. Warszawska 10 
powiadającem jej wyżej wy: PS: h tel. 29 
1 noscki i 
mienionym studjom naukowym, JŁańanki iSyń WYRABIA: 
Na co liczą. Atm. Artykuły masowe na auto- 
sis matach (śrubki, boleryki, 


— Nie pamiętam, na co się nakrętki i t. p. z różnych 


liczy na Litwie. Zdaje się, że nateli); 
na lity? a Manometry, termometry, 
s ETE i pyrometry i t. p 
To zależy jak gdzie, be Naprawa i przeróbki ma- 


w sferach polityczno-dyploma- 
tycznych liczą głównie na niem 
ców. 


szyn biurowych (do pisa- 

nia, liczenia, kopjowania, 

numeratorów i t. p.) oraz 
części składowe. 


BL Geny konkurencyjne ! 
OCZ ORO 


Cy int bokiem -L 0.7.22 


Sławni ludzie. 


— Jednakże wielu naszych 
sławnych ludzi urodziło się na 
Litwie. 

— Zapewne, ale obecnie pa: 
nuje tam pod tym względem 
nieurodzaj. 

„MUCHA. 
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Wodospad pod Warszawą w parku Marymonckim, 


W dziesiątą rocznicę Ńrechowiec 


= 


H e A AG i HY | 
é d s; «4 ł £ ' | | 
inaki i U p WAY 
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e 
i 


S 
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Jeneralicji, dowództwo pułku i Oficerowie - Krechowiacy przyjmują defiladę 1-go pułku ułanów Krechowieckich. 


f 


W Brzozie, malowniczej miejscowości, położonej w okolicach sig olać a ay się piękny i nastrojowy pomnik, wystawiony powstańcom i uczestni- 
kom walk z r. 1919. 5 


Poświęcenie półkolonji Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej na Ochocie. 


Nawet płytka woda w dni upalne nęci zmęczonych Warszawiaków. 


` Scena ze sztuki Krzywoszewskiego Poświęcenie kamienia węgielnego pod nową Elektrownię Miejską 
„Aktorki“ granej w Warszawie w Tea- w Ostrowie Wlkp, w dn. 16.VII. 1927, 
trze Narodowym. 


Królowa Marja; wdowa po królu Fer- - Michał, obecny król Rumunji, za którego rządy Ks. Karol, b. następca tronu, 
dynandzie, objęła rządy w Rumunii. pełnić będzie rada regencyjna. wydziedziczony z praw do ko- 
rony rumuńskiej, j Ruiny meczetu na Górze Oliwnej. Ulica w Ramleh, pod Jerozolimą, zawalona gruzami. 


Peru. Portales de Botoneros. 


WIEDZA DLA WSZYSTKICH! 


Wszystkim ezytelnikom „Naszego Dodatku Ilustro" 
wanego” do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, ciekawą | pożyteczną książkę darmo. Za. 

misst jednej — dwie. dwóch — ostery i t. d. 


„SWIT“: 12 zeszytów z roku 1926:go, szereg cennych 
artykułów z dziedziny: grafologji, chiromancji, fizjogno» 
miki, frenologji, hypnotyzmu i spirytyzmu, krótkich poe 
wieści, nowel i wierszy mistyczno”nastrojowych. Rocznik — 
12 zeszytów tylko Zł. 3.—. 

DR. S. BREYER: „Wielki lekarz domowy. Nauka 
o zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób 
zwykłemi domowemi środkami, trawami i sposobami mes 
dycznemi. Mnóstwo ilustracji. — Cenne wskazówki, jak 
zachować młodość, piękność i zdrowie. Wielka księga 
w bogatej Penaj oprawie Zł. 10.—. 

SZYL ER » SZ OLNIK: „Hypaocysmi Sugestja! Tele» 
patjal', „Siła nasza wewnątrz nas‘. Chcesz władać wielką 
łono siłą? Podręcznik słynnego hypnotyzera Szyllera- 
Szkolnika, zawiera 98 rozdziałów: Historja hypnotyzmu. 
Jakim powinien być hypnotyzer. Jakie winno być medjum. 
Magnetyczny rozwój oczu. Autosugestja. Wpływ hypnotye 
zera na medjum. Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. 
Obudzenie * medjum.  Odgadywanie mii i. Powodzenie 
w miłości. Leczenie wszelkich nałogów. Zł. 7.—. W pięknej 
mocnej oprawie Zł. 9.—. 

SZYLLER « SZKOLNIK: „Praktyczny pas cznik", 
Daj ewniejszy sposób poznania siebie i innyç “, Zawiera 
wy Rad nauk: iromancja, (linje rąk), fizjognomika (ry» 
y twarzy), astrologja (nauka o wpływie poz na los x 

sięga popularna i dostępna dla wszystkich. Dla człowieka 
obznajomionego z jej treścią niema tajemnic. — Z wielu 
ilustracjami w tekście. Bez oprawy Zł. 4—, w oprawie 


. 6-—. 

DR. RADWAN , PRAGŁOWSKI: „Powodzenie. Jak za 
Famas autosugestji, dopiąć powodzenia". Zł. 2.—. 

Z. IKR: Tajemnice i zagadnienia czarnej magji, spirye 
tyzmu, hypnotyzmu i magnetyzmu. Wielka księga z mnó» 
stwem ilustracji ZA. 4.50. 

PR. ST. WOTOWSKI: „Duchy i zjawy", medjumizm 


Chór Bazyliki w Limie. 


i zjawiska nadprzyrodzone. Ilustrowane 1icznemi fotogra" 
fjami duchów i zjaw. Zł. 2—. 

ST. WOTOWSKI: „Tajemnice życia i śmierci”. Praca 
naukowa, obejmująca całokształt wiedzy okultystycznej 
i odsłaniająca rąbek zagadnienia życia pozagrobowego. 
W siedmiu rozdziałach Zł. 1.50. 

PROF. DR. A. FOREL: Zagadnienia seksualne“. W świe» 
tle nauk przyrodniczych psychologji, hygjeny i socjologji. 
— a ydanie nowe powiększone. Z wieloma rycie 
nam | 5—, 

ANIELA OWCZYŃSKA: „Zdrowa hygjeniczna, oszczęe 
dna kuchnia“. Tysiące najnowszych sposobów gotowania 
smacznych, zdrowych, oszczędnych obiadów. Pieczenie lee 
gumin, ciast, mazurków, bułek, tortów, smażenie konfitur, 
soków, marmelad, sporządzanie komipotów, lodów, wódek, 
napojów chłodzących. Zł. 4.—, w dobrej oprawie Zł. 5.—. 

PROF. ST. WÓTOWSKI: „Miłość, a kłamstwo” i „Sas 
mobójstwo'* w jednej książce. Zł. 2.—. 

ARTUR GORSKI: „O zmartwychwstaniu”. Zł. 1.—. 

„WRÓŻENIE Ż KART". Szczegółowy podręcznik ilus 
strowany Zł. 3.—. 

. RAFAEL MABUZE: „Jak zostać hypnotyzerem". 
= notyzm! Sugestja! Telepatja! Podręcznik praktyczny 


. 2.—. 

DR. GERLING: „Dziewczyna, której za "p, | brać się 
nie "ce Rady i wskazówki, 16 ilustracyj. Zł. 1.—. 

DR. GERLING: „Mężczyźni, którzy na mężów się nie 
nadają". Porady i wskazówki 26 ilustracyj Zł. 1—. 


WEINIGNER: „Płeć i charakter". Dwa wielkie tomy 


l. 8—. 
DR. MULLER: ;,Najnowszy lekarz domowy“. Zbiór 
rog” Sdi starych i nowych środków domowych. 


DR. A, GUILLARD: „Hyglena piękności“. Jak zacho. 
wać poc i zdrowie? Zł. 1.50. 
DR. WYROBEK: „Choroby weneryczne”. Sposoby lee 
czenia“. Zapobieganie. Wielka księga. Mnóstwo ilustracyj. 


Zł. 5—. 

DR. JONDELOWITZ: „Poradnik lekarski dla męże 
py 5 Jonet. Choroby weneryczne. Zapobieganie. Les 
czenie . =—ę 


Cenne rady dla kobiet i młodz. 
de: Z ilustracjami. Zł. 3— 


przoceytáj fa obis d konas 


Johnny Hines w nowym filmie „White 
Pants Willie". 


NAPISZ DO MNIE! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 
Jejai cierpi paisa 1 mm znasz 
wyjścia, napisz do mnie |o-gra. 
a Sz hera , Sskolnłke, pm ni 
prac naukowych, redaktora pisma 
„Swit. Wie tajemna. 
charakter pisma swój, lub sainteres 
sowe „aoby, zakomunikuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, otrzymasz odemnie szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności I prze 
znaczenia, jak również odpowiedzi na szczerze sas 
dane pytania. Los Twój zależy nie tylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i ód ludzi, s którymi si 
łączysz! Nie licz się z tya, co ludzie tli I supl 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie nigdy osobiście 
mnie nie znali I nie korzystali z moich rad, lecz weś 
pod uwagę posiadane przezemnie protokóły | odez 
wy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybite 
niejszych powag świata lekarskiego I poważnej pras 
sy. Wszystkim Czytelnikom „Naszego Dodatku Ilu. 
strowanego”* analizę wysyłam zamiast sł. 5.—, 
a = -F zł. eng rzyjmuję od gods. 12 — 2 

— 7 wiecz esuj do mnie: Wa 
Sakalik; Redakcja nanie. mł. Pakaa ZE i Tay 

Zeszyt pisma „Swit“ Wiedza Tajemna, oras kas 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek poestowy. 

Niniejsze ogłoszenie wyciąć | załaczyś do listu. 


DR. BACHE: „Nowy lekarz dla kobiet i. matek“, — 


Dla rozpoznania chorób i użytku doświad 
dobrych lekarstw i środków beck; gęsto doki 


DR. STERNBERG: jn ray lekarz domowy'.-— 
eży. Mnóstwo praktycznych 


Cz. PENDO: „Zwięzły poradnik dla młodych męs 


żatek'. Treść: Małżeństwo, ciąża, płodność, por nios 
płodność. Sekretne sposob małż í e 
podnose S a ża oby małżeńskie, pielęgnowanie niee 


LOMBROŚO: Psychologja pocałunku — gr. 75. 
SZYLLER » SZKOLNIK: „Mnemonika“, Mistrzostwo 


pamięci. Sztuka wyrobienia doskonałej pamięci. Usuwanie 
roztargnienia, spotęgowanie woli, przezwyciężanie lenistwa, 
wzmacnianie zdolności umysłowych. Podręcznik praktycze 


ny Zł. 2—. 
WILJAM THACKERAJ: „Opowieści dyskretne". — 
(Tylko dla dorosłych) Zł. 0.85. ai sb z 


M. ROŚCISZEWSKI: „Dobry ton“. Jak się zachować 


w towarzystwie. Szkoła i ludźmi 
w stosunkach „Swej R "ZL. os oni 


SZYLLER + SZKOLNIK:,,,Kobieta i kobietka”. Myśli 


uwagi i aforyzmy o kobiecie. Ś eg poznać kobietę, 


ł. 1.50. 
WETERYNARJI HENRYK SZMIDT: „Nasz 
sciu 


woterynarz”. Wielki podręcznik dla tkich. 
rozdziałach ze 100 rycinami. Tezy Rodowli, ga a 
zapobiegania i leczenia wszelkich chorób: koni, dła, 
ze 2: kóz, psów, kotów i wszelkiego drobiu, Cena 
ylko Zł. 


BOSKO * CZARNOKSIĘŻNIK: „(Tysiące sztuk czaro« 


dziejskich''. Tajemni i. 
gsiaja! KEN mnice magj Zbiór najciekawszych 


Wydawnictwo I Redakcja „SWIiT” 
Warszawa, Piękna 25, m. 12. 
Konto P. K. O. 12454. 


Ośłeoczenie wyciąć i dołączyć do lista. 


Sp. Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 


